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L O K A L Stowarzyszenia Rzemieślników Chrześcjan 
dzież", a ponieważ autorka nietylko 
serce ma gol'ące, lecz i rozum niepo
:;polity oraz wszechslronrw wyksztal
cenie, więc potrnfiJa zamieścić w owym 
dziełku myśli, które staćby się mogl"y 
skarbem nieocenionym dla młodzieży, 
gdyby - gdyby mlodzież dzie~ko owe 
znala, czytaJa i rozważaJ·a. 

ale zarówno pelna odpowiedzialności 
i niebezpieczeństw! 

„Młody czluwiek w tym wieku 
rozkwitu czuje w sobie - tak pisze 
aulorka - pewien wzrnst życia, który 
go poniekąd rozpiera, pełnię a naweL 
nadmiar zasobów tak inlelektuulnych, 
jak i fizycznych, pelnię sił, energji, 
odvrngi, zdrowia, rozpęd do czynn -
czuje w sobie (o oby młodzież nasza 
tak czuła!) tę potęgę, którą Mickiewicz 
tak genjalnie odczuł i wyraził w swej 
„ Odzie do młodości", „że ciężką bryłę 
świata z posadby wytrącił"! Tej pelni 
energji i życia nie jesl w stanie po
chłonąć całkowicie ani praca u ni wer
sytecka tych, którzy dalej się kształ
cić mogą, ani zajęcie tych mniej szczę
śliwych, którzy wprost z lawy szkol
nej do pracy zarobkowej garnąć się 
muszą, szuka ona sobie ujścia jeszcze 
poza tym zajęci.em i poza zwykłą roz
rywlcą. 

w Pabjanicach 
PRZENIESIONY ZOSTAŁ 

· do domu W-go Kruschego ul. Zamkowa 29 I piętro. ' 

' 
11 -

„Idea! a mJoqzież" wyszło w War-

Lekarz-Dentysta I 
J. SZAPOCZNIK 

SPECJALNOŚĆ: technika złota i chirur-1 
gja dentystyczna. Przyjmuje, 10-2 i 4-7. 

!~1d1 ~d1111m 
zawie w r. 1908, a więe już przed 

kilku laly! Ciekawem byłoby stwierdzić 
n. p. ilu młodzieńców "'yższych klas 
szkoly pabjanick1ej książkę tę czytało? 
Oczywiście stwierdzać lego nie będzie- · 
my, wolimy ufać, iź książka ta obcą 
mlodzieży pabjanickiej, na ogól biorąc, 
nie jesL, a jeśli dzisiaj zabieramy glos 
»' tej kweslji, to dlaLet(o, iż zdaniem 
naszym książka owa zasługuje na to, 
żeby nie Len i ów tylko, leci aby ją 
każdy z młodzieńców naszych czytał. 
Nadaje się ona przedewszysLkiem dla 
uc.:zniów klasy najwyższej, którzy mają 

Pabjanice, Zamkowa 16, (li piętro). 

EA.SA 

n1JsJ11J m!o~1lciy.1 
Kilka słów o książce „Ideał a młodzież''. 

Z cyklu odrodzenia. 

, Blogos lawie11i, którzy w czasi<" gro
Nic utracili równowagi ducha, [mów 
Którym na widok spustosze11 i ziomów 
Nie ptynie z piersi pieś11 rozpaczy glu-Pabjanickiego Rzemieślniczego 

Towarzystwa 
Pożyazkowo-0.szazędnośaiowego 

przeniesiona została 
do domu W-go Kruschego 

ulica Z am ko w a N'!! 29. 
pierwsze pi ętro . 

lcha, 
Którzy wśród nocy nieprzebytej cieni 
Nie tracą wiary w blask rannnych pro

[miem". 
Knsprowlcv.. 

Kilkn lal Lcmu ukazalo sii:: na. pól
kach księgan;kich dziclko - nie\\;ielkie 
co do objęlo~k i, lecz tchnące wiel~im , 
głębokim, doskonalym ukochaniem rnlo
dzieży. ZaLyLnlowano je ,,Ideal a mlo-

i wiek odpowiedni i odpowiednie wy
ks;:lakenie, ażeby zrozumieć treść tę 
pr;:epiękną. i g l ęboką - dla maturzy
stów, którzy sloją na pograniczu po
mi dzy tym okresem życia, przez któ
ry wola rodziców i przełożonych ich 
prowadzila, a życiem samodzielnym, 
gdzie już przeważnie własna ich wola 
ki.e1·ować nimi będzie! Rozpo 'ci era się 
przed nimi. droga nowa, peJna uroku, 

I gdzież to ujście znajduje? .Da
wniej szukal go młodzieniec w przy
godaah rycerskich, turniejach, igrzy
skach, fowacb, dziś, przy odmiennych 
warunkach i stosunkowo słabszycli si
łach fizycznych, szuka go często, o zbyt 
częslo w zabawach, flirtach, za kuli
sami Leatrzyków - bal nawet w naj
ohydniejszych nadużyciach zmysłowych! 
Charaktery Wjższe zaś pochopne są do 

A. de Villiers de l'lsle-Adam. 

Wirginja • 

Paweł. I 
Przekład Waaława ~ogowiaza. 

-- -::::>- · ..;....··~ 

(Dokończenie) . 

-- Pawle! mój <1 rngi kuzynku! 
- Po<lnj mi rękę przez kratę. Wirg·injo! 

O, ręka. ni cr.eg·o souie! Masz, to bukirt, zer
wany w ogrodzin papy. Pieniędzy wprnw
clzir. nie kosztuje, ale to z serca. 

- Dziękuję, Pawle. Ale jakiż on zdy
szany! Jak on p~d zi l! 

- Ach, !Jo to, widzisz, pa1rn zrobił dzi
siaj dobry inte:rcs! Kupił la sek za pofowc; ce
ny. Ludzi(\ byli zmuszeni spr.ZC'clać szybko: 
dobra olrnzja. A wic;c ponieważ byl zadowo
lo11y z dzisirjszego dnia , zostałem z 11irn , że

uy mi dal tł'Oehę pieniędzy; a potem spieszy
łem się, żeby zdążyć na czas. 

-- Pobierzemy si~ za. trzy lata , jeżeli 
dobrze zdasz egzaminy, PHwle! 

- 'rak, bc;dę adwokatem. Jak si~ jest 
~tdwokatem, to jJO kilku mies iącH oh jest si ~ 
zna11ym. I zarabia się też trnchę pieniędzy. 

-- Cz0sto dużo vi eni ę<lzy! 
- 'rak. Czy dobrze ci w pensjonacie, 

moja kuzynko? " 
·- O, tak, Pawle. Zwłaszcza, otlkąd pa

ni Panni r pl'Owa<lzi zaklacl na wyższej sto
pie. Z początku ni c bylo tn,k dobrze; ~tle te>-

raz S<1 tntaj panien ki z bogatych domów. Je
·telll w przyjaźni z temi wszystkiemi panien
kami. Och! one 1hają śliczne rzeczy. 'ro też 
od ich przyjazdu daleko nam 1 piej, daleko 
l<'piej, bo P~rni Pannicr może wydawać tł'O-

ch ę wi~cej pie11i<;jdzy. . 
- Te stare mury, mniejsza o nie: .. .Ale 

to ni e bardzo wesolo rnfoszkać w 1iich. 
- Owszem! można i ę przyzwyczaić ,nie 

patrzet\ na. nie. Ale, pra.wda, Pawle: czy b~r 
leś z wizytą n 11aszej kochanej · cioci? Za 
sześć cl n i jej jrnienin y: trzeba będzie napisa.ć 
j ej parę rnily c lt słówek. Ona taka dobrn! 

--- Ja tam nie przepadn.m za moj<t ciotką! 
Ostatnim razem dala mi starych cukierkóiv 
z cl rscrn, zamiast ostatecznie jakiegoś pre
zentu, jak się należy: czy to ładnej akiewki, 
cr.y to trochę monety do mojej skarbonki. 

- Pawle, Pawle, to niedobrze. 'l'rzeba 
być z ni~ zawsze bardzo se rdecznym i osz
CZQ<lza<\ ,ią. Ona jest stara i zostawi nam 
również trochę pieni ędzy„. 

- 'l'o racja.. Och, Wirginjo, słyszysz 
teg·o słowika'? 

- Pawle, uważaj dobrze, byś mnie nic 
„ ty kal·', g·d y 11ie będziemy sami. 

- Moja kuzynko, skoro mamy się po
brać! Zresztą, będ~ uważał. Ale slowik, ja
kież to ładne! Jaki czysty srebrzysty glos! 

- Tak, to ladne, ale to przcszlrnclza 
spat\. Barclzo cl.:iliś ciepły wieczór: księżyc po
srcbrr.ony. to ladn c. 

-- Wiedziałem dobrze, że lubisz poezję, 
kuzynko. 

- O, tak! Poezja!„. uczę si~ grać na 
forte pia.nie. 

- W . zkoir wynczylcrn Si<t różnych 
pi~knych wierszy, żc„by ci je Z<tdeklamować, 

kuzynko; umiem prawie całeg·o BoHeau 11a 
pamięć. Jeżeli chcesz, będziemy jeździli czę
sto 11a wieś, gdy się pobierzemy, dobrze? 

- Oczywiście, Pawle! Zresztą, mama 
da mi w p.osagu swój domek wiejski, gdzie 
jest i ferma: będziem~ tam często spędzali 
lato. I powiększymy to tro zkę, jeśli się uda. 
Ferma przy1iosi też trochę pieniędzy. 

- A, tern lepiej! A pr.zytem na wsi 
moż11a żyć za daleko mniejsze pieniądze, mz 
w mieście. Mówili mi to rodzice. Lubię po
lowanie i będę też zabijał dużo zwierzyny. 
Jak się poluje, zaoszczędza się też trochę 

pieniędzy. 
- Przytem.--to wieś, mój Pawle. A ja 

tak lubię wszystko, co jest poetyczne! 
- Słychać jakiś szmer tam, na górze, co? 
- Cyt! muszę wracać: pani Pannier mo-

że sie obudzić. Do widzenia Pawle. 
:_ Wirginjo, będziesz u mojej ciotki za 

sześć dni?„. Na obiedzie'?... Ja też się boję, 
żeby papa n1e spostrzeg·ł, żem się wymknął, 
nie dalby mi już nigdy pieniędzy. 

- Daj rękę, prędko! 
Podcza , gdym oczekiwal w zachwy · niu 

niebia1'1skiogo szmeru pocałunku, dwoje aniol
ków rozbiegło się; zapóźnione echo ruin vo
wtarzało niewyraźnie: „.„Pieniędzy! Trochę 
pieniędzy!" O, młodości, wiosno życia! Bądź
cie błogosławion e., dzieci w waszej ekstazie! 
wy, których dusza prosta jest, niby kwiat, 
wy, którycl1 słowa, wywołując w pamięci 
inne wspomnienia, praw ie. podobne do tej 
pierwszej schadzki, wyciskają łzy ciche 
u przechodnia. 



2. 

walk politycznych, socjalnych i nieraz w 
naj kraj niej zych, niedorzecznych stron
nictwach m:unują bogaclwo swych za-
obów duchowych, tak jak tamci w ba

gni ku zaprzepaszczaj ą zd rowi e ciała 
i duszy! Nieraz za l eży to od lada oko
lic:.moJci, w którym kierunku mJodzie
niec sity we zatopi - skąd wiatr po -
\yieje. 

Gdy przychodzi wiek dojrzały, 

przychodzi z nim przejrzenie i żal 

i często zwrot, ale lala stracone nie 
wrócą - i brud się nie zmyje. 

O cóż więc się rozchodzi '? O to, 
aby młodzieniec wstępujący w życie 

miał .rnely dla swoich dążeń, przed
miol dla swego ukochania, pole do 
swego t·ozpędu - a le melę wznioslą, 

ale przedświt godny, ale pole szero
kie .. „„." Siły nadmiar niech skieruje 
w ideału - bezmiar! Czem busola 
dla okrętu, promień słońca dla ziemi, 
prąd życia dla ciaJa, tern ideal staje 
-ię dla m!odzie11ca. O p~ękności i war
to :ci ideału rozpisuje się autorka, 
w kazuje ideal, lec:1. pojęty nie jako 
czcze marzycielstwo, lecz jako synteza 
prawdy, dobra i piękna, w kawje jego 
wpływ na l'Ozwój jedno lki , społe

czeń lwa i ludzko'ci. 
„Gdy rnlody czlowick dochodzi do 

wieku samopoznania - lak rozpoczyna 
autorka- a rozgląda ~ię dokola okiem 
c~lowieka myślącego, spostrzega z ro
sm1cem zdumieniem, że nie dobrze się 

dzieje w ludzkiem społeczeństwie„.". 
Czyż to nie tak bywa, mlodzi? 

Czyż i w Waszej piersi niema żalu 

na jP.dno, buntu przeciw drugiemu? 
\Vidzici zło, lo dobrze, brzydzicie się 

ni.em i to dobrze, ale to nie dosyć! 

Trzeba stanąć do walki. że złem, frze
ba rozpocz.1ć od samego siebie, tl'zeba 
od początku lak pokiel'ować swym ży

ciem, aby ono lalo się cPgielką w 

owym znojnie przez ludzi dobrej woli 
wzno zonym gmachu lepszej przyszło
. ci i lepszej ludzkości! Bo za wracać 
z fal zywej drogi to i Lrudno i zmudno 
i czę to wstyd! Pokolenie idzie i.a 

pokoleniem, a każde nowe w piera się 
nu zdobyczach poprzednirgo · i wznosi 
si~ wyżej i doskonalszym być powinno, 
bo karmi się chlebem wyrosłym z po
lu czoła swych poprzedników i z lej 
krwi erdecznej, klórą dla nowych 
i szerszych idei oddali. 

Bo- tnk jnk nmysl ludzki coraz 
głębiej i jaśniej przenilCa prawa przy
rody i co~iz lo nowe wyrywa z jej 
tonu tajniki, -lak i duch ludzki coraz 
lo sze r z obejmuje kręgi i rozszerza 
hol'yzonl idea lu. To czego nie mogli 
odczuć za potrzebne ojcowie nasi, lo 
my 1 odczuwamy, a czego my jeszcze 
dojrzeć nie możemy, lo jasnem i wy
raźncm lanie się dla przysztych po
koleń! Czyż mamy prawo o tym wąt
pić, jeśli przyjrzymy ·ię bacznie do
lychcza owemu r >zwojowi ludzkoś~ii' 

A je ' li pomimo doskonalenia s i ę 

lud zkości ź le byto na świecie i ź l e jes t 
dotychczas, to czyż nie od lego lo za
l eży, iż bojowników dobra tak ma.lor 
Bo i jakżeż to ludzie s i ę dzielą~ Byli 
zawsze i są ludzie, którzy swą pracą, 

swym czynem, calem swem życiem sln
żą pewnej wznio · łej idei, a ci lo właś
nie wzwyż wznoszą gmach ludzkości 

- i zawsze byli i ą tacy, któl'zy lym 
szlachetnym dążeniom pt'zeciwdzialają, 

depcą je i niszczą i są ca le zastępy 

ludzi, którzy jak ślimak siedzą w swej 
skorupie, nie lro zcząc się o nic, nie 
pragnąc nowej skornpy ani dla siebie, 
ani d)a drugich. 

Zycie, \Va , mlodzi, nauczy w ja
kiej proporcji ku sobie pozostają le 
trzy rodzaje ludzi, i przestaniecie się 

dziwić, że tyle złego w świecie, nalo
miasl zdziwicie się może, iż la gArslka 
ludzi dobrej woli i ideow~j pracy jest 
w stanie podnosić poziom calej ludzko
ści· dowód to .że w 'wiecie ducha 
zarówno jak w świecie ·materjalnym 
ui · nie ginie, że żaden zacny wysiłek 

iw marne nie irlzie! Młodzież zbyt 
zdolna jesl do szlacbe lnych porywów, 
ażeby o odpowiedzi \\'ątpić można: nie 
chcecie siedzieć w żólwiej skorupie, 
nie zechcecie zoslać niszczycielami 
·prn wiedliwości 

"My chcemy walki to kraj oświeca 
Od piwnic aż do poddaszy. 
Co kl'aj oprumienia miary świa llością 

Walki, dla której J\\'ial j sl miJością 
Walki dla ideatu". 

GAZETA PABJANIOKA . 

Taka nota gra w Waszych pier
siach. Okazji do taki~j walki nie 
zbraknie Wam zaiste! Zyjemy w cza
sach trudnych, ale jak słusznie twiel'
dzi ·autorka .czasy te są zarazem 
"wspania le i piękne". 

„Są • wspaniałe, bo choć wśród 

bomb i pogromów, prncować i dzi a łać 
w nieb można, bo walczyć w nich 
można o dobro , prawdę, o sprawied
li wość, bo kryć się ze swą myślą , a 
krępować ze słowami mniej już trzi>ba 
niż dawniej. 

.Są wspaniale, bo są przejściem 

ze slarej epoki w nową, przetwarzania 
się i przeobrażania formy spo!eczeil
stwa. 

.Są piękne, bo j eś li walka \\TC, 

nie chodzi w niej o j akieś korzyśc i 

ma terjalne, ale o idee .• 
Lecz taka walkfl wymaga sil , za

parcia s i ę siebie, prac;y nad sobą ! 

Otóż na zapoczątkowanie tej pracy 
niechaj każdy z tych młodzieńców -
maturzystów, w którego sercu ten 
artykuJ oddźwięk znalazł, postara sic; 
o książeczkę .Ideał a mJodzież - z 
cyklu odrodzenia. 

Nie teraz wśród pracy egzamino
wej, lecz potem, gdy egzamin będzi e 

szczęś liwie zdany, gdy uciekną pierw
sze wybuchy radości i koleżeńskich 

zabaw! 
Wtedy lo Jzasiądź młodzieńcze, z 

ta ksiażka do krótkich i zaiste nie 
tindnych {·ekolekcji. Książka poważna 
i gtęboka, nie należy jej czytać jednym 
tr.l1ern, lecz z przehvami, po rozdziale, 
ahy umysl mia,l czas przetrawić pocla
ne myśli. Co nie zrozumianem b ędzie 
dzisiaj, >::rozumieć można za rok lub 
dwa, lepiej się więc z tą książką nie 
rozstawać zaraz na dobre - a może, 

może ziarno w oiej posiane zapuścić 

korzeń w duszach Waszych, mlodzień
cy, 11adzieje rodziców i spo J eczeństwa ! 

I może podług tych wskazówek 
urządzicie życie wasze! Nie zdoJacie 
"wytrącić z posad ciężkiej bryJy świata" 

- lo pewno - ale zdołac i e godnie 
spe tnić swe zadanie. I to leż wystar
cza, jak mówi pięknie poeta niemiec
ki: Wet· dcn Besten seine l' Zeit genug
gelan, der bat gelebt !'ur alle Zeiten" 
Nie będziC' życ i c was·le wolne ani od 
bólu, ani od ZU\\'odu, nle może być 

wolne od lego najslrasznicjszego wy
r7Utu, iż godność i wartość człowieka 

obecnej doby zoslala ". Waszej osobie 
obniżona. 

Wskazówki za1rnrle \V ksi::i.żce 

. Id eaJ. a młodzież, ni e są wyczerpujące, 
ale dla tych , dla klÓl'ych tako\Ye stan ~1 

się za · !Jętą i bodźcem do życia ideo
wego 11 ie zbrak ni e nigdy okazji do 
zaczerpnięciu nowych sil i nowych 
wskazówek w pogoni za pl'awdą do
brem i ]JiQknem. 

Jl . S . 

Samorząd miejski 

w Radzie Państwa. 
Artykuły wniosku komisji spe
cjalnej Rady Państwa w spra
wie samorządu miast w Kró
lestwie Polskiem, do których 
Koło polskie przedstawiło po-

prawki. 

~RTYKUŁY PROJEKTU. 

Art. 24. Liczba radnych '" radzie 
miejskiej określa s i ę : w miaslach z lu
dnością do 5,000 mieszkańców obojej 
płci - na 20 radnych, z dodani em na
stępnie na każdy 1,000 mieszkańców 
ponad pierwsze 5,000 po I radnym, 
dotąd, dopóki liczba ich nie dosięgnie: 
w mias lac h z ludnośc i ą do 100.000 
mieszka11ców - 100 radnych, w mia
stach z lu dnością, ponad 100,000 mie
szkańców - 120 radnych i w Warsza
wie - 1 tiO 1·adnyc h. 

Przy l'Oztrząsaniu w radzie miej
skiej VVarszawy spraw i kw estji, doty
czących Cesarskiego uniwersytetu war
szawskiego,". zebraniu jej bierze udziaJ, 
z gtosem decydującym, przedstawiciet 
lego uniwersytclu. 

Deputaci od wydzi ału . wyznania 
prawosfawnego mogą być mianowani 
pt'zez zwierzchność eparchj alną (ust. 
miejsk. art. 57 i uwagi) do wzięci.a 

udziału w zebraniach rad miejskich 
wszy lkich miast, nie wyJączając miast, 
w których ni ema za rządów powialo
wyc11. 

POPRAWKA KOLA. 

r. Dodać ustęp czwarty arlykuJ'u 
24 treśc i na stępującej: 

• W miastach gdzie większość lu 
dno :ci chrześcijar) skiej należy do jed
uego z wyznań nie prawosJawnych, 
zwierzchność dyecezjalna tego \\'yzna
n'ia ma prawo równi eż mianować de
putata od duchow i eństwa do rady- miej
skiej zgodni e z art. 57 Us tawy miej
skiej ". 

Al'Ł. 28. Co do języka w refera
tach zarządu miejskiego przestrzegnj:i. 
się przepisy następujące: 

a) Wszyslkic korespondencje za
rządu miejskiego z władzami rządo

wemi i urzędnikami tudzież pomiędzy 

sobą i z innemi . instytucjami zarządu 

miejskiego, łlie wyłączając znajdujących 

się w obrębie wspomnianych w oddziale 
1-ym niniejszego prawa gubernji powin
ny się odbywać w języku rosyjskim. 
W lym samym języku powinny być 

zredagowane również wszystkie zalącz
niki; przyczcm Le z pomiQdzy nich, 
których oryginaJy sporząd zon e SI} nie 
w rosyjskim języku dotączają s i ę z prze
kład em rosyjskim. 

POPRA. WKA KOLA. 

IL W punkcie a art. 28 wykreślić 
wyrazy: . a także pomiędzy sobą i z in
nemi instytucjami zarządu miejskiego, 
nie wyłączając znajdujących się w obrę

bie wspomnianych w oddziale 1 niniej
szego prawa gubernji ',. 

b) Na wszystkie zapytania, prośby 
i żądania instytucji i osób prywatnych 
tak piśmienne jak i us tn e, wyluszczo· 
ne po rnsyjsku, zarządy miejskie po
winny odpowiadać w j ęzyku rosyjskim. 
Odpowiedzi zaś na takie zapytania, 
prpśby i żądania, przedstawiane w ję

zy ku polskim, mogą być, na życzenie 
petentów. komunikowane im przez za
rządy miejskie w języku polskim. 

c) W refera Łach wew n ętrznych 

zarządów miejski ch postanowienia, 
prntokóJy, księg i urnowy, pokwitowa
nia i inne papiery powinny być reda
gowane \\' j ęzyku rosyjskim; używanie 
jQzyka polskiego dopuszrza s i ę w po
staci przLkladu na len język, przyla
czanegó obok tekslu rosyjskiego. 

POI HAWKA KOLA. 

rrr. Punkt c art. 28-go ZJ'edago
wać lak: 

• W refem.lach wewnętrznych za-
· rządów miejskicl1 prolokóJy i dzien niki 
posiedzc·r1, księgi, dokumenly i inne pa
piery, na którycli!podstawic wJadze rzą
dowe i urzędnicy sprawują nadzói: nad 
działalnością lych zarządów powinny 
być redagowane w języku rosyjskim: 
używani e j ęzyka polskiego dopuszcza 
siQ równi eż z tern zaslrzeżeniem, żeby 

lekst polski był umi eszczony obok tek
slu rosyjskiego". 

d) Posiedzenie w radzie miejskiej 
i rn·zędzi e miejskim prowadzą p1·czesi 
tychże w języku rosyjskim; wszakże 

objaśnienia ustne mogą również być 

p1·zedsta1Yianc na posiedzenia ch i w ję

zyku polskim. .T eżeli zaś przytPm ktoś 

z obecnych cz lonków oświadczy, iż ję 

zyka tego nie. rozumie, lo przewodni
czący obowiązany jesl zakomunikować 
mu tl'eść wygloszonej mowy lub zro
bionego wniosku w języku rosyjskim . 

POPRAWKA KOLA. 

IV. Punkt d. art. 28-go zredago
wać tak: 

"Us tne ohjaśnienia w rnclzie i urzę
dzi e miejskim (rozprawy) odbywają się 
podług życzenia mówiącego, w j ęzy ku 

rosyjskim lnb polskim .• Teżi> li zaś przy
lem ktoś z obecnych członków oświad
czy, iż j ęzyka polskiego nie rozumie, 
lo przewodniczący obowiązany jcs l za
komunikować mu lreść wygJoszonej 
mowy lub zrobionego wniosku w j ę

zykn rosyjskim". 

c) Postanowi nia i r ozporzf),dzenia 
zanądów mi ejskich , przy ich oglasza· 
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niu, jak rówmez porządek dzienny 
spraw, które mają być roztrząsane w 

rndzie miejskiej, referaty tych spraw, 
inform acji-! itp. wyJuszczanc są w j ę

zyku rosyjskim: przyczem obok ni ego 
dozwala s i ę przekfad tychże na j ęzyk 

polski. 

f) Wątpliwości, \\'ynikające co do 
pojmowania wydawanych przez zarząd 
miejski postanowień, rozp'orządzeli 

i ogloszeń, jak l'ównież wspomnianych 
w punkcie e nrni Pjszego at'tykuJu do
kumenlów-rozslrzygają się na zasadzie 
tekstu ich rusyjskiego. 

g) W miastach guberoji suwalskiej: 
WJadyslawowie, Szaka ch, Wy!kowysz
kach, \Vi erzboJo wie, Kalwarji, Marjam
polu, Prenach i Sejnach , obok języka 
polski ego w przypadkach w nini ejszym 
artykul e wskazanyc h dopuszcza s ię uży
wania języka litewski ego. 

38. Hada miejska może byc roz
wiązana, przed upJywem terminu pe!no
mocnictw jej ucz es lników z rozporzą
dzenia ministra spraw wewnętrznych, 

z jednoczcsnem rozpisan iem najpóźni ej 

w sześć miesięcy nowych wybo1·ó\\· 
radnych miej;;kich. 

POPRAWKA KOLA. 

Artyk uJy od ~8 do 50 wJącznie 

wykreślić. · • 

39 . Rozwiązanie rady pociąga za 
sobą uslanie pclnomocniclw wszystkich 
wyb l'anych przez nią osób. Zarządzanie 
interesami miasta, aż do dokonani a 
nowych 1ryborów na lll'ZQdy mi ejskie 
(Dsl. rni ejsk. arl. 119) powierza s ię 

osobie, mianCJ\·vanej przez m·ini slra 
spraw wewnętrznych. 

40. Zal'zą.d zaj ący i11Leresam i mia
sl'l (arl. HąJ zastępuje ill'ząd mi ejski, 
peJniąc w zakresie czynnośc i bieżących 

gos]-o cl.'.l 1·s twa mi ej ski ego e:i ążącc 1rn 
tym urzędzi e obowiązki i korzystaj~c 

z jego praw w stosunku do mzędni
ków zarządu miejsk iego, ni e zajmują
cych posad z wyboru ; w Sl\·oi ch 1·oz
porządzeniach gospoda rczych zarządza
j ący ni c może j ednakże za11 i e ra ć umów 
na terminy dtu ższe od rnkn. 

41. Przedstawicieli miasla WP 

wlaściwych instytuejach, wybranych, 
przez rad Q rnicj sk:c1 zastępują. zarzą

dzający inlel'ef'ami rni as la lub jego pe ł 

nomocnik. . , 

42. Slopier1 'sam ocl :1.i e lności i spo
só b dzialania zarząd1:aj~~cego interesa
mi miasta , w grnnicaclt ciążących na 
nim obowiązków, okreś l a ministrr 
·praw wewnętrznych, od którego za
leży dawać równi eż w razie potrzeoy 
szczególne polecenia . • 

+3 . Kosz ta, któ1:L' za sobą, pocią,

ga tymczasowe inianowanic zarządza

j ącego inlel' esami miasta, nie powinny 
przewyższać koszlów, okl'eślonyclt w bu
dżecie mi as ta na ulrzymani c ul'zędni 

ków za czas odpowiedni. 

44. Dla ważnych wzgJc;: dów po
rządku państwowego, zgodnie z przed
stawieni em ministra spraw wewnęlrz

nych, rnda ministrów, za pozwoleniem 
Monarchy, może zastąpić zarząd pu ·
bliczny mi ejski bezpośrednim zarządem 

rządowym na czas ni e dluższy od lal 
trzech. 

4i5. Wzmiankowa11y środek urzc
czy 11·istnia się przez rozwiąza ni e rady 
mi ejski e.ii uslanie pelnomocnictw wy
branych pl'zcz rii ~.J, osób i ntworzeni c 
zarzn.du interesami mia sta na zasadzi e 
posl~nowienia specjal.ncgo, wyda,rnnego 
w każdym poszczególnym. przypadku 
w sposó b, wskazany w arlykule 44. 

46. Zakres wJadzy za rządu inte
resami miasta s tanowią przedmioty, na
l eżące do kompelencji rad y mi ejskiej 
i urządn miejskiego. 

Zarzad inlel'esami miasta ni l' może 

zawi e rać "umów na' terminy, p1·zekra
cznjące wi<;:ccj niż rol\ let·mi11 jego pel
nomocnictw; ni c może l'ówni cż zncią,

gać pożyczek. 

„ 4 7. Stopień samodzieh1ośc i i spo
sób dzia lani a zarządu interesami mia
sta w zn.kresie jegn wiedzy okreś l a 

w zmian ko wan, w artykule 4fi posln.
nowien ic spbcjal11.c. 

I• 
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48. Zarząd intt'resami miast.a spo
rządza sp rawozdani e o swojej dzialal
ności, któl'c gubernator podaje do po
wszechnej wiadomości. 

.J.9. W razie rozwiązania rady 
miejskiej miasta gubernia!. (art„ 38 i 45) 
"glowę" miasta i cz!onka z ramienia 
ra.d~ w. urzędzie gu.bernjaluyrn do spraw 
mleJskich zastQpUJą, aż do dokonania 
nowycli wyborów, udpowiednic osoby 
z ramiunia najbliższego od gubernial
JF'go miasla powiatowego. 

50. Hozwiązanie rady (arL. 38) 
i zastąpienie zarządu publicznego bez
pośrednim zarządem rządowym (art. 
-1-4) ni e mogą być stosowane w chara
kterze ogólnego środka ŻJ.rzadzania 

miastami , lecz -jedynie w wyjąLko,Yych 
ol~oliczno 'ciacl1, doLyczących każd go 
miasLa poszczególnie. O okolicwościach 
Łych podaje się do pow zcchnej wia
domości jednocześ ni e z pl'zedsięwzię
ciem rzeczonych ~h'odków . 

O samorząd ziemski 
w Król.. Polskiem. 

Koło polskie wnioslo do prczydjum 
Dumy zapylanie pod adt"esrm prezesa 
Hady minislrów i ministra spraw we
wnętrznych co do zicmsLw w Królesl. 
Polskim. 

Zapylanie Lo bL"zmi następująco: 

. „,G.u?ernje Królu ·Lwa Pol kiego są 
na,ig~sc~eJ zaludnioną częścią pa1isLwa 
rOSfJSkie~o .gdzie życie osiągnęlo wy
soki stop1en rozwoju. 

Wskutek Lycll osobliwości w spo
t~czno-ekonomicznem polo:i.eniu, zada
nrn. samorządu miejscowego w Król. 
Polskiem s~~ specjalni<" :;komplikowane 
i różnorodne i sla.nowia dla ol'o-anów ' 

. . . " o 
m1 e.1 scowe,J adrninistracji zbyt trud1ic 
zadanie. 

NienoL"malność lakicgo poJożenia 

byia . uważana ni ejednokrotni e p1·zez 
l'ząd 1 W Judzę Zwierzcl111 iczn. Jeszcze 
w 1905 1'. na mocy Najwyż~j zal.wicl'
dzonych d .. ~9 czeywca poslanowie1\ 
kom1lelu 1111111 s trów bylo postanuwionc 
opracowanie prnjeklu ziemst\\" i samo-
1·ządu miejskiego w KL"ól. Polskiem. 
.. Ro~waża.jąc Lę sp rawę komiLel 

mrn1strnw wypowietizial op111jtt, iż 

.brak czynnika spolcczneao w zarza
dzie wywiera 11i epomyśln~ wpJyw n"a 
Ul'z~dze1~ie krnjowe; sprawy szko lne, lc
cz111cze 1. dobroczynności są posla w i o
n go rzeJ niż w H.osji Ccnlral11cj ". 

Uwużajf!c, iż .sa mol'zad zie1nski 
usunie rnzmaile brnki nrz;1clzenia spo
lecznego", komiLcL mini s L1·ó11· "uznafza 
pożądane jaknajszybci'ej 1·ozslrzygn~ć 

Lę spra"'ę". 

. ~ajwyż:j zalwicrdzoue postano
w1en1e kom1Letu minis lrów ni c zosLalo 
wykonane. 

W Ji s lnpaclzi e 19.LO J". wniesiono 
do Dumy wniosek prawodawczy 78 o 
wp1~0,~adzeniu samo l'ządu ziemskiego 
w J-.1·01. Polskiern. Duma d. 24 lutego 
1911 I'. uznala wnio:;ek za po:i.ądany, 

przyczem, :przedsLawiciel min. spraw 
'':'ewn. oswiadczyl, iż rz::i,d podejmuje 
s ię opracowania projektu. 

W ciągu nbieglych dwóch lat rz::td 
nic wypeJnil danej obicLnicy a w de
klaracji pL"cmjera równi e:i. ni~ma wska
zówek, kiedy µrojekL zo Lani e wniesio
ny do izb. 

.w. ten spo.sób zaL"ząd miejscowy 
w krol Polslncm opiera się dotych
czas na popi·zednich czyslo biurnkra
tycz~ych zasadach i ily spo leczne 
usunięte s::i, od troski i ctzia.lalności w 
dziedzinie zadawalniania polrzcb mi<~j
scowych, co wpJywa szkodliwie na ta.n 
kraju, wslrzymując jego rozwój kullu
ralny, spo!eczny i ekonomiczny. 

~Vcdlug tego na mocy arL. 40 pro
p~nUJC'~Y ~)umie zwL"ócenie się dl) pre
t~Jera 1 rnlll . spraw wewn. z zapyla-
111em: 

1) .Takie środki rz~d pI':wdsiQwzi:it 
dla opracowania prnjeklu o snmo rza-
dzie w Król. Polski0m· · 

2) kiedy rząd zan;ierza wnieść do 
Dumy odnośny projekt~" 

Pierwsi podpisali pp. A nlonow 
(pażdziern ikowiec), Mi ko1aj Lwow ( pu
sLępowiec) . 

~·..;....·•*-

GAZETA PABJANICKA. 

S.ic 

~aryski „Ga nlois" zamieszcza pod 
powyzszym tytulcm noLatkQ następuj~1-

cej treści: 
"W ch\rili , w kLórej Turcja blaga 

o pośrcd~icL\~1 0 rnocar. Lwa europejskie, 
by zn konczyc obecną "·oj nę, sultan 
Mahomet V przeczyta ze ści 'n i ęlcrn 

sercem OLTlMATOM, ogloswne prze
de. dwoma wiekami przez jego poprze
drnka. Mahometa IV, a skierowane do 
cesa rza niemieckiego i króla polskiego. 
Dokument ten bl'zmi: . 

„.la MahmncL IV, wielki i potężny 
wladca . Babylonu i .fud ei; Wscho<lu 
i Zachodu, król króló,ir calecro świata 

wielk.i Z\~1ierzchnik .ArabJi i lvlau rylanji', 
zwyc1<;isk1 od urndzenia, król .Ternzoli
my, właściciel i dziedzic grobu Chry
stusa - obwieszczam tobie cesarzu 
n!emiccki i Lobie królu polski' i wszysL
lnm waszym wa.salom i poddanym: 
Na cze le trzyn as lu królów, mych wa
salów, mej armji, zło'żonej z 1 300 OOO 
wojowników, pqyjdę zalać wa~ze krai
ny polęgą Tul'cji , potęgą, jakiej żaden 
z. was, . ani z waszych poddanych 
mgdy nw oglądal. Odv,riedzQ was 
w wszystkich s tolicach i wypędzQ 

z .nich."'~· i wszystkich waszych sprzy 
m1erzencow. Wydamy na rzeź i ra
bunek wa.·ze krnje i wa . zych miesz
kańców. Skazujemy na śmierć { stra
sz liwe Lortury was i wszystkich wa
szyc ~1 poddanyc~. Tak:1 to nowinę 
obwieszczam tobie cesarzu niemiecki 
i ~obie. królu polski i waszym sprzy-
11JI Orze~,com . Czyny nie omieszkują 
na~Ląp 1 c za 1"az po s lowacli i przekonać 
was o rZ '-'czywistości lego ·o wam 
o~wi~ścitei:n. Dan na Lrnnic' naszej po
LęzneJ s.Lol1 cy [smn(' (KonsLanL_ynopolu), 
zdobytc>J przez mych przodków na 
chrześcijanach klórych kobi ty i dzieci 
zostaly wymórdow::rne i rozsiC'kane na 
kawalki w ich oczach. 

Akl I.en podpisany zo;: Lal w 25-yrn 
roku od na,;zpgo urodzenia, a w 7 nasze
go lJt:lnrgo cl1waty pa110\rania (165!1). 

„Mahomet IV". 

Ustawa prasowa. 
Wsród prnjeklów, nad klól'emi ma 

:-; i ~ zaslanowić wkL"ólcc Duma pa1'1st\\'o
wa, do najży\\'olniejszycli należy rów-
11i eż projekl 11sl.a wy prnsowcj. 

Oprócz minislerjalnego komir.;ja 
Dumy posiada j eszcze Lrzy projekly 
owej ustawy: kadecki, prezesa komisji 
Sznbinskoja i prawicy. 

Glówne zasady projekLu pt·awicy 
są nasLę]JUjące: 

l) W miaslach gubernialnych 
wydawniclwa otwierane są systemem 
meldunkowym- w powiatowych i in
nych za pozwoleniem minislra spraw 
wewnęlrznych; od ni ego również będzie 
zależalo wydanie pozwolenia na pismo 
b z cenzury lnb z cenzura. 
. , 2) W.ydawca. obowiązany j e~ L wno

sie w 1:az1e wyloczenia procesu kaucję 
w sum1 q na.jwyiszcj możliwej ka1·y. 

3) Zydzi mog11 być redak Lorami 
Lylko w granicy osiadlości. 

4) Redaktor jes l odpowil'dzialny 
naweL za og loszenia. 

5) Wydawca rnz zawieszoneO'o 
pisma lraci na zawsze pt·awo wydaw~
nia jakiegokolwi ek pi„ma. 

(i}-Egzcmplal'z do korniletu pra
s;owego posyla siQ jednocześ nie z od
dani m na ma:;zynę. 

l esz lQ zasad projeklu zgadza się 
z przepisami obecnie obowiązującymi. 

.Tak dol.ychcza , w komisji naj,vię
ccj widoków powodzenia ma pl'ojckL 
kadetów. 

Wspomnienia pośmiertne. 

ś. p. Gustaw Ulrich. 

12 kwieL11in zmarl w W:ll'szawie 
przeżywszy lal 50, ~. p. C:ui:;Law Ulrich, 

właściciel najstarszej firmy ogrodniczej 
i wogóle jednej z najstarszych firm 
warszawskich. 

. G.l:o'ny w kraju i poza jego gra-
mcamt zakład UJ1;ychow ki zalożony był 
w roku 1805. S. p. Gustaw odziedzi
c~yl. firmę po S\Yvm ojcu, ś . p. Kry
S~Jan~e, zmarlym w r. 1881, i przyczy
ml się uader skulecznie do 'rozszerze
nia zak ładu. Po odbyciu nauk w kra
ju, uda.I siQ 11a praktykę oarodnicza 
kilkoletnią ~~ Niemiec, Belgji i Frnncji: 
zkąd powroc1wszy w J'. 1873 do mia
st~ rodzinne.go i ogrodu ojcowskiego, 
zaJmowa! SlQ udląd jego zar7.adem 
wspólnie z ojcem. • 

Slulelni jubileusz zakładów Ulri
chowskich obchodzono uroczy.' cie w 
H>05 roku. 

Ś. p. Gnstaw Ull'ich byl Lrzccim 
z kolei właifoicielem zakladów. 

ś. p. Jerzy Cienciała. 

W Cieszynie zmarl w 79-ym roku 
życia ś. p .• I crzy ienciala, b. posd do 
ra~y .pa.ń.stwa i na sejm opaw ki, za-
1· o~yciel i d!ugelelni prezes Cieszy11-
klego Tow. Holniczego. Ze śmiercia 

śp . .T e1·zego Ciencialy, • króia polskiego: 
na Szlązku, jak go powszechnie nazy
wa1;0. sc ~10dzi z. widowni typowa po
slac rolnika, związana śc i śle z historj a. 
\r.a.lk nar~dowych i, politycznych pola~ 
kow. na .Szlązku. S. p. Cienciala brał 
wybitny udział w życiu publicznem 
przez pt·zcszlo lat .J.O. Największe za
s ługi położył okoJo założenia i zoraa • 
nizowania Cieszy11skiego Tow. rol~i
czegu,. ~ lórego był przez 44 lat preze
se~11. I-.1e~y. w ze~zlym rnku zrzekł si ę 
leJ godnosc1, wydział mianowaJ ao czlon
kiem honorowym T-wa. Zm;rly cie
szył się ogromną pupul::lrności11 wśród 

szląskic h rolników, dla klórych zdzia
lal bardzo wiele. Dla swych zalet oso
bi stych ceniony i szanowany byl także 
przez czei:;hów i niemców. 

3fredyt a żydzi. 

W Ml ł74 "Goń·a"z dnia16b.m. 
w dziele „ Wieści z kraju" czytamy co 
naslępuje: 

- W Gorzkowie w crub. Lu
~clskirj na zcbl'aniu ogólnem kasy po
zyczkowo - oszczędnościowej powzięlo 

uc hwałę, a:<eby żydom nic wydawano 
pożyczek. • 

w Lipsku w gub. Radoms
kiej islnieje kasa pożyczkowa-oszczę
d!1ościowa, .z~.1ożo na 3 lata temu przez 
kilku clnze~c1J an, do klórej należa tak
ie żydzi. Na. os~alnim. zebraniu" po
slaw1~no wmose .( udzielenia koope-
1:aty~r1e krcdyLu do pewnej sumy. 
Zydz1 zap1·0Le.stowali, a ponieważ byli 
w mniejszości, opuścili salę. 

.. - W Kolnie w gub. Lomżyń
sk ieJ wybrano do zarządu ka y pożycz
kowa-o ·zczQdnościow ej samych chrześ
cijan. Rozgniewalo lo tak żydów, że 

postanowili ulwol'zyć osobn:1 kasQ ży

dowską. 

- W Miechowie w gub. Kie
leckiej prze ·La.no dyskonlować weksle 
iydowskie w Towa1·zystwie wzajemne
go kredytu, 1 

W Lublinie w Ka.sic hand 
lowej zaprzestano udzielać krcdyln 
żydom. W mieście tern isLnioje kasa 
żydowska. 

Donoszą o Lem pisma żyrlu\\'skic. 

Upadłość ·Wz. l{rcdytu. 
s~1d okl'ęgowy w PioLrkowic ocrlo

. il . upadłość Tomaszowskiego T"ow. 
WzaJemnego kredytu. O zJym sta nie 
interesów Tow. bylo pow z chnie wia
domo od dłuższego czasu. 

Towai·zysl wo założone z os lalo w 
!'Oku 1899, a wi<;ic istniaJo lat czLer-
11aścic. 

Jak widać ze sprawozdania za rok 
Hlll, w dnin 1 s tycznia 1912 l'Okn 
Towarzyslwo li czyło 351 uczeslników· 
suma zobowiąza11 slanowi la l,9a5,300 
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rb.; bilans zaś zamknięlo cyfrą 2,332,154 
rb. 71 kop., otrzymując w Lem czyste
go zysku 15,151 rb. 90 kop. 

Zebranie Tow. K1·. m. Lodzi 

Od'bylo się Hi b. m. zebranie ogdlne 
Tow. ~redytowego m. Lodzi. Przebieg 
zebrama byl bardzo burzliwy. Obec
nych .bylo 404 slowarzyszonych, repre
~ent~Jący~h 422 glosy. Przeważyli 
zydz11 k~orzy na zebranie zjawili się 

gremJalme. Przewodniczyl prezes dy
i·t>kcji , p. Edward HerbsL. Zebranie 
zatwi erdziło sprawozdanie fina11sowe 
z roku ubiegłego, orn~ budżet na rok 
przyszly, określony w t.lochodach na 
209,150 rb. i w wydalkach p 57,263 rb. 

. Uch.walono s~bsydjum dla straży 
ogmoweJ w sumie 9,000 rb., oraz 
l~,000 .rb. na cele dobroczynności pu
~l17zn.e.1, ~r~ycze.rn wzięto pod uwagQ 
okolrnk mm1 terJalny, zabraniający in-
tytucjom przeznaczania sum na cele 
powyższe, wyjaśniając jednocześnie iż 

okólnik. 1~ie dziala wstecz, a przel~ w 
ro~u .~~tezącym. Tow. może jeszcze u
dziehc zapomog na cele dobroczynne. 

Następ1:ie na porządek dzienny 
wszedł ~mose~ 23 stow~rzyszonych 
w spraw1.e zmiany zebran ogólnych 
na zebrania reprezentantów. Za wnios
kiem pnemawiali Polacy i Niemcy, gdy 

. Lyrnczas~m aroma~a żydów \\' zczęła 
hałas, me pozwalaJąc mówcom przyjść 
do słowa. Powslała burza. Przewod
niczący, nie mogąc uciszyć zgromadzo
nych, zwróci! im uwagę, że lak zacho
wuje siQ hołota, a nie obywatele mia
sla._ Nic niL pomogło. Żydzi hałaso
wali w dalszym ciągu, uniemożliwiając 
obrady. ~1:zewodniczący zmuszony 
byl. ~arządz1c przerwę. poczem więk
szosc zebranych poleciJa w lej mierze 
opra~?wać szczegółowy projekt i przed
·ta~v1c go w roku przyszlym, gdyż 
wmosek obecny złożono zaledwie na 
2 Lygodnic przed zebraniem. W dal
szym ciągu rozpatrzono wniosek 39 
slowarzyszonycl1, aby Tow. w przecią
gu lal 5 wslrzymalo udzielania pożycz. 
na nowe budowle. 'Vnioskodawcy mo
Lywowali za!'Ządzen.ie to spekulacją 

budo\\'lan ą, wplywaJącą na obniżenie 
kursów li tów za tawnych Tow. Prze
ciwnicy projektu oświadczyli iż byłby 

to najniebezpieczniejszy krok równa-
jący się likwidacji działalnoJci Tow. 
i mogą~.Y _jeszcze bardziej wpłynąć 
na obmzemc kursu lislów. Wniosek 
odrzucono. W ko1'1cu zebrania doko
nano wyborów do wladz Towarzystwa. 

Kronika 
miejscowa. 
~~ 

Z Pabjanickiego Tow. Naukowego. 

. - Jutro w niedzielę o godz. (i 

w1ecz. w Domu Ludowym p. Aleksan
der Janowski wygłosi drugi w sezonie 
bieżącym u nas odczyt na lemal: .o 
Podolu": I t~n odczyl, jak zwykle 
\\'szy.slk1<> kraJoznawczu, iluslrowany 
będzi e pl'ZeZl'oczami. 

. - .TuLro o godz. 2-ej po poL w 
Sali ~omu Ludowego odbędzie 'się o
slalma przed latem czytanka dla dzieci 
urozmaicona przedstawieniem baBni 
p. L. . Przebudzenie sig wiosny". 

Brak„. urozmaicenia. Na 
dużej. · szy~i e wy ta w owej magazynu 
obu.w1a w Jednym z najnowszycl1 czle· 
r~p1~trowym do.mu przy ul. Dlugiej 
widzimy od dluzszego czasu namalo
wany napis, opiewający nazwisko wła
ściciela, oraz informujący o· Lem ·o mo
ż11a znaleźć w magazynie. 

Napis j esL piękny. Ale · możeby 
lak dla urozmaicenia domalować jesz
cze nazwisko wlaściciela w jedncm ... „ 
z na~zeczy miejscowych, nnprzykfod 
polsk1em? o, panie wla '·cici ln J'ak 
. ' 

SIQ pa uu Len nasz projekl podoba? 
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Urząd starszych zgroma
dzenia majstr6w Stolarskich w 
Pabjanicacll zawiadamia, iż w ponie
dziulek dnia 21 l\\\'ietnia r. b. o godz. 
4-ej po poi. odbsdzie się zebrnniP 
czlonkó" zgromadzenia w sali 111agi
stralu dla wyboru starszego i p od
slarszego. 

Zebranie w sprawie sklepu. 
galanteryjno - łokciowego. Grono 
pań miejsca vych powzięło inicJatywę 
założenia w Pabjanicach wspóldziel
czego sklepu gal:interyjno-lokciowego. 
Projekt len ma wielką racjQ bytu, gdyż 
istotnie w naszem · mieście daje się 
odcznwać dolkliwy brak takiego sklepu . 
I tniejące sklepiki nie są w stanie od
powiedzieć choć trochę wybredniejszym 
wymaganiom. Po byle drobiazg trze
ba jechać do Lodzi, co jest połączone 
z dużą stratą czasu i dużą t'a tygą, 
obok kosz lów przejazdu. 

Że projekt pati znalazł uznanie, 
dowodzi tego p1·zedwczoraj ZP zebrn
nie organizacyjne, na którem z 40 
osób obecnych nikt nie oponował, 
p1·zcciwnie wszyscy obiecali swe popar
cie. Po zagajeniu po. iedzenia przez p. 
Kameńskiego i wybraniu na prze-wod
uiczącego p. Knorra, a na sekrelarza p. 
Drzewieckiego, rozpoczęly się obrady, 
w toku których zmieniono sposób 
urzeczywistnienia projektu. Wobec te
go, że w Pabjanicacli istn)eje spółka 
galanteryjna - lokciowa „Swiatowid"; 
jr.dnornyślnie postanowiono nie zakla
dać wlnsnego sklępu, a tylko przyłą
czyć się do .Swiatowida", wnieść 
udzialami odpowiednią, a możliwie 
wysoką sumę kapitału i wówczas 
wprowadzić te artykuJy i te galunki 
wyższe handlu gala u tel'yj no-łokci o w ego 
których teraz niemu. ObHrni ną ze
braniu przedstawiciele Zarządu .Swia
towida • projekl przyjęli przychylnie 
i w razie dojścia takowego do sku lku 
postanowili odpowiednio zrel'ormować 
Zarząd, zgodnie z wymaganiami roz
szerzonej dziaJalności Slowarzy;;zenia. 

Za najpilniej zą potrzebę uznano 
?.ebranie kapitaln. \V tym celo wybrano 
komi ję, złużoną z 12 osób, klóra do 
5 Maja obowiązana jesl zjednać mo
żliwie najwięk zą, liczb~ udziaJowców 
z odpowiednir.mi deklaracjami na u
działy. W dyskusyi przoważalo zdanie, 
ŻL' projekl należy w czyn wprowadzić 
nioznleżuie od zebranej sumy. stosując 
się jedynie do jej wysokości w roz
szel'zanin tHł razie sklepi); w miarę 

r Cbrześnijańska pranoWnia 1 
~ najmodniejszych ł 

l 
JCAP~ug~ ~~~IHCH l 

Pabjanice, Długa 33, 
w lewej oficynie, T-sze f>iętro. 

1 rzyjmuje przeróbki i poleca kape
lu~ze nowe po b. przystępnych cenach. 

~~~!!!!!ii!i!i~!i!!!!i!i!!i~!i!!! 

PIERWSZORZJ;DNY 
MAGAZYN KAPELUSZY 

DAMSKICH 

Pal>jnnice, ul. Znmkown ~\! 7. 
Poleca Sz. P. różne kapeiusze .naj

modniejsze 
po cenach przyetępnych. 

,, 
11 
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dals"zego rozwoju Stovvarzyszenia roz
szel'zać się będzie i zakres sklepu. 

Poruszono 1.eż sprawę fachowi-go 
pro,rndzenia inleresu, chcąc odrazu; 
sklep postawić na lrwalym gruncie 
postanowiono postarać się już teraz 
o pokiP.rowanie ot·ganizacją sklepu 
pt·zpz o~obę kompetentną, tak aby 
w d. 5 Maja odl'azu zabrać s i ę dn 
możliwie najszybszego urzeczywistnie
nia projektu podług fachowych wska
zówek. 

Ze swej strony możemy tylko 
jaknajgoręcej poprzeć dobrą myśl, ufni 
że znajdzie ona zupełne powodzenie. 
Komitet napewno nie będzi e mial 
trudności z pozyskiwaniem udziaJowców; 
wszak każdy kto da pieniądze na ten 
cel będzie miał to przeświadczenie, że 
przyczynił się do poparcia powszechnej 
obecnie tendencji stworzenia własnego a 
racjonalnego handl u, obok korzyści osobi
stych, gdyż prócz dobruei towaru i 
uczciwej ceny, oraz wygody nabywania 
na miejscu mieć będzie jeszcze °Io od 
\\'łożonych pienię~zy, który dotych
czas wynosił w .Swiatowidzje· 6% od 
udziałów i 4% od wybranych towarów. 
\Vraz z rozszerzeniem sklepu spodzie
wać się należy, że % len nie tylko ui e 
spadnie, ale przeciwnie, powiQks~y się. 

Z teatru. 

W nadc:hodzący poniedziałek 
trupa p. Maliszewskiego z Lodzi wy
slawi o nas w domu Ludowym 3 ak
tową, sztukQ S. Kiedrzyńskiego p. t. 
• Gru Serc". 

~~~ 

Skrzynka do listow. 

W sprawie mieszkań dla Sądu pokoju. 
Od pana Sędziego Pokoju otrzy

mujemy z prośbą o umieszczenie, li s t., 
klóry w przekładzie dosJownym brzmi 
jak naslc,:puje: 

'zanowny panie Hedaklorze! 
PowoJ'ując się na po1)rzedni mój 

lisl, mogę obecnie z ca.tern zadowole
niem zakomunikować, że wypadkowo 
wynikla kwestja mieszka11iowa nnrr.sz
cie zostala roz:>lrzygnięla w sposób, 
jak s ię zrlaje, pożądany dla miejscowych 
obywaleli i wogóle wszystkich przycho
dzących z inlerrsami do lokalu sądo
wego. Olo po rozpatrzenia olrzyma
ncgo w tych dniach z pi c.trkowskiego 
Hządu Gubel'njalnego prntokóJ'u (z dn. 
J 1 Stycznia r. b.) og l ędzin lokalu w 
domn Kleczewskiego, i polcgaj::ic na 
wysokim anLorytecie nczes tników gub . 
komisji budowlano-sanilarnej, Lódzki 
Zjazd sędziów pokoju nznaJ Len lokal 
za odpowiedni dla Sądu. 

Wobec tego, jeśli tylko ze s lrony 
Magistra lu znów nie zajdą jaki e J>rze
szkody, lo Sąd pokojn zoslanie prze 

111es1ony do nowego lokalu natychmiast 
po doprowadzeniu takowego do nale
żytego porz11dku, o co j edno<:ześni e z 
niniejszym zwracam się do bmmislrza 
in. Pnbjanic. 

Z wysokim szacunki em 
Gł. Szostacki 

Sędzia pokoju pow. La sk i0go 

Pabjanice 1 Kwietnia 19li3 r. 

Prir.1>. retl. List powyższy datowany 1 
Kwietnia st, st. t. j. w ponied ział ek, doszedl 
do rąk naszych dopiero nazajutrz wieczorem, 
wskutek czego nie mógł już być umiesz
czony w środowym numerze. 

z sądów. 

O zanie~zysznienie rz. Dobrzynki. 
Przed dwu laty piotrkowski sąd 

okręgowy rozpoznawaJ sprawę kilku 
fabrykantów pabjanickicb, oskarżonych 
o zanieczyszczenie ścieków rzeki Do
brzynki i skazul ich na zapłacenie po 
200 rb. grzywny. Wsknlek apelacji 
skazanych i protestu prokuratora, war
szawska izba sądowa nietylko zalwier
dzi!a wyrok piotrkowskiego sądu ohQ
gon>ego, ale nakazata fabrykantom w 
ciągu 6 miesięcy mządzić filtry dla 
oczyszczenia rzeki d ścieków fabrycz
nych: Wyrok ten izby sądowej za
twierdził następnie senat. 

Ponieważ w wyroku warsżawskiej 
izby nie powiedziano, w jaki sposób 
maj::i, być urządzone te filtry, fabry
kanci pabjaniccy uchwalili po naradze
niu się w tej !sprawie wys.tać delega
tów do gubernatora piotrkowskiego. 

Zdaniem fabrykantów oczyszcza-. 
nie ścieków fabrycznych będzie mo~
liwe wledy, kiedy w .Lodzi i Pubjani
cach będzie kanalizacya. 

Wieści 
z za oceanu. 

Od p. Romana Klimczyń· 
skiego z Burlingstonu w SLanach 
Zjednoczonych, był. robotnika fabryki 
H. Kindlera, olrzymaliśmy list„ w kló
rym iwraca uwagę rodakóvv na to, żr. 
Slany bynajmni ej nie są rajem dla 
robotników, a zwłaszcza p1·zybyszów. 
Dobrze tam dzieje się tylko kapitali
s lom. Robotnika ni e cenią, bo mają 
kandydalów 110ddosta lkiem - .z\\'oża 
ich okręlumi jak k-ai·tofle". To leż ni~ 
dba.il'! o lo, że bardzo wielu robotni
ków odnosi często rany i nabywa ka
lectwa, lub nawet t1·aci życie przy 
pracy w fabrykach i na kolejach. Pan 
K. kończy swój list Lem i sl o\\'y: 

"Dopóki ni c zmniej,i:;zy się masowa. 
imigracja, stan Len fatwo zmienić s ię 

nie może. Zapewne, kto musi lub wie 
z czem i po co jedzie niech przyby\va, 
ale jest bardzo wit•Ju lakich, którzy 
jakie laki e nieruchomości sprzedają, 
nby lu s i ę po1iiewir.n1ć i narażae ży
cie, a po 20 latach być w możności 
nabycia plfat.:ll na wyplaly, i to jeś li 
ni e zosluną przedlt'm uśmiereeni p1·zy 
prney". I 

L~@Fs ~~ ~ (' f> ii 

'f elegra Iny. 
Choroba papieża. 

Berlin. Dzienniki wiecz,orne ;(,a
mieszczają d!ugie telegramy z Hzymu, 
gJoszące, iż stan papieża j es t bez
n ad ziej ny. Zaznaczają one, że biu
·1etyny, wydawane przez Watykan nic 
mówią prawdy. 

Papież schud! do niepoznania i z 
zapadJ~1 twarzą i skurczonen1i rękami 
siedzi w łóżku, ciężko oddychając. Roi
kJad krwi posunąJ się już tak daleko, . 
że chwile chorego są policzone.-Cale 
pluca, serce i nerki są zaatakowane. 

Nocy wczorajszej chory miał atak 
kurczy krtani. 

Rzym, 17 /4. - Pomimo chwilo- , 
wego polepszr.nia w zdrowiu papieża, 
sekretarz Mery del Val przyznal, żo 
stan jego budzi nnjwyższe obawy. 

żawieszenie broni.· 
Paryż.-Z · Kunstantynopola te

legrafują: 
Zawarto pomiędzy Tur• 

cją i Bułgarją uldad co do 
zawieszenia broni, którego 
termin oznaczono tymcza• 
sem na IO dni. 

Bombardowanie Skutari. 
Białogród. Hi/4 - Dzisiejsze 

dzienniki donoszą, że bombardowanie 
Skutari ' zostalo wznowione, wskutek 
osobistego żądania króla Mikoh1ju. 

Naczelne dowództwo objąJ: general 
Marlynowicz. 

Nieugi(}ty król Mikołnj. 
Wiedeń.-16/4 . - Z Cetynji le· 

legral'ują: Cz~rnogórcy ublegają i oslrze
liwają w dalszym ćiągu połlycje tul'ec
kie pod SkuL~ni. 

Król Mikolaj oświadczył, że nie 
przyjmuje żadnego wynagl'odzenia ma
Lerjalnegn za przerwanie walki. 

Nowe obawy. 
Petersburg. 16/4. - Upól' 

króla czarnogórskiego co do ob.legania 
, kntari wywołuje w tutejszych ko!ach 
politycznych obawę nowych kompli -
kacji. · 

Od soboty 19 ... go do poniedziałku 21 ... go b. m. VJłąnznie demonstrowany będzie wspaniały obraz p. t.: 

Człowiek czy Małpa? 
<lrun1at vv ~·"h akt.acla vvecllug znane~"' n1.:V\'oru GAsrrONA L1:CI.-'{0UX. 

Dziennik Pa the kronika o~_tat_nirh OJm vił 1. fi z.w or !li Arn~rykańs~a 
1 1 - wyda1 zen - t/, '~~ il ' •lo!ll!v trag1-komedJa s a r a go s s a w~~~~i:1a 

Słodki początek g-orzkieg-o końca, nader wcsola komedja. I 
Sala ogrzana. 

~~, -~ 

Skradziono w h. tyg. 3 weksle blanco 
&<J Mateuszowi Studzińskiemu &J 
na I OO rb. wystawiony przez W oj cie
cha Marcinia.kn,- nn 200 rb. przez T. 
Srótka i nit 100 rb. również przez T. 
Srótka. Oslrzega się przr.d nabywanir\m 
lakowych, gdyż są nie ważne. 144 3-4 

Muzyka doborowa. ======= Dyrekcja P. JAROŚ. 

r~~~zt~~wr M. K 'DŁACZ A W Pab}aninanb, Zamkowa 28. 
(przy Fabrycznej), 

pole a po cenach przystępnych, wielki wydór trumien 
metalowych i z drzewa, poczynając od najtańszych, aż 

do najwykwintniejszych; także posiada w dużym wyborze wieńce metalowe i z kwiatów 
żywych i sztucznych, duży zapas garderoby męskiej, damskie) i dziecinnej, karawany 
duże i małe wysyła. oraz żałobników, a także urządza dekoracje pogrzebowe. c- r-423 

Po Szu kuj' Q pok oj~ kawaler~!d.ego 
z oddz1elny111 weJsciem, 

z całodziennym ulrzYmani·em. Wiado
mość: Apteka p. Stomczyńskiego. t-2-146 

Z powodu zmiany miej sca jest do sprzeda
nia ·klep spożywczo dystrybucyjny 
od dawna egzystujący róg. ul. Tuszyń ltieJ 

i Bugaj. Il!' 

Za Hednklora i Wydawcę St. STEFAN. W drukarni St. Stefana, Zamkowa 1 l. 




